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I.
L u c y  a n  B o n a p  a r t  e

(_ f f 'y iq te k  z d z ie łk a  niedaw no  
w ydanego w  L o n e y n te ) .

(_ J}aIszjf c iąg  ) .
Tym czasem  pcym any Król F erdynand  

Hiszpański, upraszał o  zaszczy t, ażeby  z ia- 
ką Francuzką X ięźiriczką m ógł się zaślubić. 
Córki J ó z e fa  były ieszcze za  m ło d e , padł 
Więc był wybór na K a ro lin ę , i iuż w krot­
ce noiał bydź w yporządzony P a la is  • R o y a l,  
dla niey i dla i*y m ałżonka. W szystko to  
Uradzone było  W naywiększey taiem niey, nie 
pytając się nawet o  zezw olenie Lucyana. — 
Kiedy go o tern w końcu uwiadomiono nie dał 
on się zaślepić zaszczytem  i pożytkam i m ał­
ż e ń s t w a  tylko napisał do N apo leona: „ N ie !
„ — N ig d y  nie pośw ięcę  dziecka  m oiego tw o • 
„ iey p o lity ce . B ó g  w ie coście sobie u ło ży li  
„ z Ferdynandem , to  ie d n ik ie  ieśi p e w n o , 
,, iż  za  na d to  teg o  n ieszczęśliw ego  X iążęcia  
„  o b ra z iłe ś , abym  go  m ia ł k ied y  synem  mo- 
j, i ‘ii nazyw ać, “

Pierw szey B cn a p a rteg o  z ło śc i, po o d ­
czytaniu listu te g o ,  winniśmy te  warunki któ­
re  on K rólowi Hiszpańskiemu chciał podać. — 
Rzeka E b ro  m iała bydź dwóch państw tych 
g ran icą, Hiszpaniia miał* los Frsncyi dsńelić, 
* liczne Francuzkie po Hiszpańskich tw ie r­
dzach z a ło g i, m iały ręczyć za wierność, hol- 
do w niczego władzcy. .

Nienawiść braterska coraz mocniey w zra­
stała, aż uakoniec L ucyan  nap ija ł list do

N apoleona  :
„ O dday mi m o ią  córkę albo w brew  tw o - 

„  im  ro zk a zo m , p rxed rc  się aż do  T hud le- 
„  rie  i  ta m  ią  odbiorę. “  —  N apoleon
uniósł się znowu gniewem i  zaw ołał:
„ N iechay w y ie ż d ż a ! . . Niechcę nic w ię - 
„  ccy iu ż  o n iey  s ły s z e ć ! . . e aĄrech g o -  
„ dżinach  m a  Paryż opuścić! “

L ucyan  wyieebał przeciw niey o  mil s o ,  
uchwycił ią rozczu lony  w swoie obięcia i w y­
rzek ł; —  „  M oie d z iec ie , —  ia  w ie lk i b łąd
„ p o p e łn iłe m , a le  m am  ciebie znow u. . «
„ w szystko  ieśi zapom niane! “

W całem  tem  poróżnienia nie m ięszałs 
się do niczego Cesarzowa M arya  L u d w ika . 
K iedy Parnia L ucyan  była iey pierwszy raZ 
przedstaw ioną, rz e k ł: —  „ P roszę o z a ­

chowanie m i sw oiey  p rzy ia żn i. “
Nigdy zupełne rozerw anie przyjaźni mię­

dzy dwoma braćm i, nie było tak gw ałtow ne. 
Matka » siostry  bały się wymówić imie L u c y
o n a , i on niem niey był roziątrzeny. —  V /p ie r ­
wszym zapale napisał do N apoleona: —
„ IV iem  i a ,  iż  tw o ia  w ściek łość  m oże cię 
„  aż do bra tobóysiw a p rzyw ieść . “ — U-
zyskał jednakże paszperta do A m eryki, uczy­
nił spieszne przygotowania podróży,-poniew aż 
co chwila bał się odm iany, — i wsiadł na o- 
kręt dnia p ią tego  W rześnia 1810 roku w Ci- 
vitauechia. —  Oprócz iego żontf, dwóch córek 
pierw szego m ałżeństwa K a ro lin y  i E m a lii ,  
iego syna K aro la  który z  drugiey żony reku



C 1 5 8  )

1803 urodził się, L ęticii i J o a n n y  cerek 
z  drugiego małżeństwa i naytnłodszego syna 
P-awla, znaydowali się leszcze: Anna J o v -
herteau  iego pasierbica, którą on iakby w ła­
sną sw ą  córkę kochał, Doktor, Nauczyciel dzie­
c i ,  Nauczyciel muzyki, Kapelan, L ek a rz , Sy- 
nowiec pierwszey iego żo n y , i około 30 
różnych służących, — była więc to  prawdzi­
wie Xiążęcia wyprawa.

Oczekiwał był na nich wszystkich okręt 
H erkules stoiący na kotwicy. —• Morze by­
ło  fiiespokoyne, —  z trudnością przybliżały
się statki do okrętu , co ńiebezpiecznein się 
zdawało podróżnym, nie przyzwyczaionym 
ieszcze do widoku morskiego. Z śmiertelnym 
strachem widział Lucyan  dzieci swoie koleyno 
wstępuiące na statek , który ślizgaiąc się po 
bałwanach, to  znacznie się nad powierzchnią 
wznosił, to znowu w rostw artą pogrążał się 
przepaść, — drżał mówię uyrzawszy iedno 
po drugidm przenoszone z lądu na statek w 
ręku maytka. —  Wspomniał on wtedy so­
bie na przeciwności które go wszędy ściga­
ły , iego usta na pół otw orzyły się, i usły­
szano z nayokropnieyszą rozpaczą wymówio­
ny wiersz z traiedyi F tlo k te t:

f i s  in’ont f a i t  to vs  ces m aux  — que les 
dieux les U ur rendent.

(  Oni mnie to  zrządzili te  wszystkie dole­
gliwości, —  oby Bogowie równemi im za- 
wdzięczyli) .  •

(  D alszy ciąg potem  ) .

II.
O Literaturze Polskiey.

(W y ią te k  z  Dziennika Rossyyskiego Syn oy- 
i ezyzny.)

Z liczby pokoleń sławiańskiego rodu Po­
la c y ,  przez sąsiedzkie położenie swey ziemi

z Rossyanam i, a jeszcze bardziey p riez  zw ą- 
zek znakomitszych wypadków, od dawnych bar­
dzo czasów do wspólney z nami należą historyn 
Język ,tych narodów pochodzi z iednegoż Z na­
mi sław iańskiego  początku, a tern samem * 
ich literatury bardziey by się ieszcze zbliżyły 
do siebie, gdyby rozdzielenie kościoła chrze* 
ściańskiego na wschodni i zachodni, które 
szło bardzo blisko tey epoki, Sgdy obydwa 
narody przeyrzały światłem ewanjelii, nie za­
częło mieć silnego wpływu na zdziałanie mo­
cnych między niemi podziałów, i nie stało sif 
powodem do zupełnego zapomnienia swoiego 
pobratyństwa. Rossyanic  przylawszy chrzest 
od Grecko-wschodniego kościo ła, w samym 
zaraz początku, tłumacząc xięgi pisma świę­
tego z greckiego na ięzyk sławiański, mu­
sieli naturalnie przelać w swóy ięzyk korzyst­
ne przymioty originału.' — Mówię na ięzyk 
sło w ia ń sk i’, bo lubo nie doszły do nas w zo ­
ry owoczesnego bałwochwalczego R o ss y o .n  

ię zy k a ,  ażeby można było z dokładością są­
dzić, iak wiale wpłynął ięzyk grecki na iego 
przekształcenia: (p rz y  konieczney potrzebie 
wymagaiijcey nowych słów, do nazwania no­
wych bałwochwalstwu niewłaściwych przedmio­
tów ) podług wszelkiego iednak podobieństwa 
ięzyk ten sławiański, który nam iest znanyr 
w naszych kościelnych xifgach i zwykle ko­
ścielnym  (_cerkownym) nazywany, musiał 
bydź w tenczas przynaymniey przez lud prosty 
rozumiany, tak iak dzisieyszy pospolity ięzyk> 
którego używamy w xifgach. Polacy  zaś mo­
że nawet z powodu saraey przyległości połu­
dniowych i zachodnich granic ziemi swoiey, * 
kraiami, które we względzie duchownym, za­
leżały iuż od Rzymu; poddaiąc się . kościołowi 
rzymskiemu, przyięli ięzyk łaciński nie tylko 
do nabożeństwa, lecz i do interessów publicz­
nych, które trzeba było w piśmie zachować* 
Z tey przyczyny na wzór ięzyka łacińskiego 
kształcOi *wóy oytzysty , w którem tłom acz e-
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0)e x a3 pisma świętego, daleko póżniey otrzy- 
®ali, aniżeli my, t o i e s t ,  w czasie powitaią- 
Cey nauki L u tra  w Europie;  wiadomo bowiem, 
Ze podług zwyczaiu kościoła R zy m sk ieg o n ie  
każdemu wolno iest czytać pismo święte na- 
Wet w tłumaczeniu na ięzyk łaciński. Wreszcie 
takowa duchowna uległość Polaków  dla Rzymu  
Zmieniła się w korzyść, która im nadała wy i- 
szość nad nami we względzie narodowego o- 
swiecenia. Jak Rossyanie  w pierwszych w ie­
kach swego chrześciańnwa, mieli duchowień- 

a szczegółu ey wyższego stopnia z G r e -  
c!/i; tak do Polski  przybywali duchowni z 
Wiochy  i Polacy  winni są tey krainie pierw- 
S2e swoie oświecenie, od tego  czasu ^iak 
^  lochy  sLały się głównćm schronieniem nauk, 
klóre iuź opuszczały oyczyznę swoią Grecyą 
Ftzez barbarzyńców pcdbitą. Wkrótce potem 
Polacy  mieli swóy wiek z lo ty  dla nauk i lite- 
ra tu r y , wiekiem fiag ie lońsk im  nazwany, z 
powodu, źe Królowie tego rodu, opiekowali 
s'ę naukami, których w tym względzie uprze­
dził Kazimierz W ielk i,  przez założenie'Aka­
demii Krakowskiey  wroku 1347. Rossya  tym- 
cza*em szarpana była naprzód rządem xiążąt 
udzielnych, póżniey długo jęczała pod iarzmetn 
Rio golów  , i zaledwie w końcu XV wieku zrzu­
ciwszy z siebie kaydany, złączyła się w iedno 
ciało. Rossya  me mogła mieć • uczestnictwa 
w tych nawet korzyściach dla nauk, które wy- 
*>.k»ły z usunięcia się znaczney części Europy z 
Pod władzy Papiezkiey przez naukę Marcina 
l-utra,  chociaż iego wyznawcy szczęśliwych w 
Rossyy spodziewali się powodzeń. Bydż mo- 
2 e » że samo to zdarzenie było ięćną z głów- 
nych przyczyn, opóźnienia postępów Kossyy- 
skiey literatury. Rossya ,  oprócz kilku w r ey 
°sob, długo nie mogła korzystać z owoczes-sey 
P°wszechney używa ności łacińskiego ięzyka, 
ktorego uczyć naprzód zaczęto w K ijowie,  a 
pozniey iuź dopiero za pośrednictwem szkół 
r°2szerzyła się nauka łaciny po reszcie krsiu;

trzeba bowiem wzgląd mieć i na to  , że  sżtu« 
ka drukowania, nawet literami sławiańskiemi , 
{  które nij wydrukowany był Oktoich Daui.iski­
na w  roku 1 4 9 1 0 C * )  póżniey poznaną za*
stała w Rossyi aniżeli w Polszczę; i aż do cza* 
su wprowadzenia tak nazwanego obywatehk ego 
druku hrażdanskoy h ra m o ty j  przez P io tra  
I. druk używany był tylko w kościelney czyli 
duchowney literaturze ; lecz i w tym rodzaiu. 
pierwiastkowe wydania winniśmy także drukar­
niom Polskim lub innych kraiów. Jeśli doda­
my do teg o ,  źe  liczne xiegi w rękopismacb i 
drukowane weszły do naszey B ib lio g ra f i i , 
które są pisane w tak nazwanym ięzyku Bia­
łorusk im ,  w dyalekcia złożonym z sławiań- 
sklego , Polskiego, i rossyyskiego, które to 
x;ęgi bez znaiomości ięzyka'Polskiego nie łatwo 
mogą bydż rozumiane, a w  liczbie ich są godne 
uwagi naszey akta, i ważne dla historyi naszey 
obiasnienia; ieśli wreszcie przy tem zechcemy 
zastanowić się ile w ogólności literatura Rossyan. 
i Polaków  przez pobratynstw-o, powinna im 
bydź wzaiemnie pczyteczną: nie można nie u- 
czuć żalu , źe obiedwie strony maiące doń 
przyrodzone prawo, poglądaią na to źródło z  
obopólney pomocy z iakąś dziwną obojętnością 
zdumiewającą cudzoziemców, którzy są w stanie 
sądzenia o tych rzeczach. Bez .gruntowney 
znaiomości ięsyka, a przynaymniey bez zna­
iomości literatury jakiegokolwiek bądź naro­
du , czyliż można znać gruntownie i iego du ­
cha? Stosunki bowiem ogólne narodów są 
temże samem co obywatelskie obcowanie po­
między sobą ludzi prywatnych. Czyliż nie w 
tern samem zawiera się główna przyczyna tak 
częstych nieporozumień i między innemi pobra- 
tynczemi narodami? Roztrząsanie tey  rzeczy ,

( / )  P. Sopików (  wydawca B ibliografii  Ros. 
sy y s k ie y j  namienia, ze pierwsza xięga 
S la w ia n ska , ktoi a wyszła z Bruku jtĄy.t 
r. w Krakowie, ieśl Balterz.
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oddaliłoby nas od obranego ta przedmiotu , 
który się na tem szczególniej zasadza, aby 
zwrócić uwagę naszych uczonych na literaturę 
Polską, która rzetelnie zasługuie na uwagę na­
szą, i że tak pow iem , ie s t rodzoną siostrą na- 
szey literatury. Fowodsra do tego powinna 
bydź sama wzajemność. Polacy zaięli się li­
teraturą Rossyyską przez przywiązanie do swo- 
iey , dostrzegłszy skażenie oyczystey mowy , 
przez zbyteczne pożyczanie stów z drugich ię- ' 
zyków ze sławiańskim ni espokre wołanych. P o­
l a c y  zaczęli się znowu zbliżać do tego  wspól­
nego (d la  nich i dla n a s ) zrzódła rzadkich pię- 
kneści, właściwych, ięzykcm bogatym, iasnym 
i przez wiele wieków trwaiącym. ) ę  ważną 
dla sławy narodowcy zmianę naznaczaią oai i 
słusznie, od początku panowania ostatniego z 
Królów Stanisław a J},ig-usta P onia tow skiego , 
cdaka, który wstąpił na tron po długim prze­
ciągu czasu , w którym cudzoziemcy zdobili się 
Polską koroną, i często narodowość przytłu­
miali..... Pewną liczbę xiąg Rossyyskich, w ró­
żnych przedmiotach, a nawet i w naukowych, 
wytłumaczono na ięzyk Polski, i przyięto po 
fzkołach, iak to  widzieć m ożna w katalogach 
xiąg a szczególniey w dosyć gruntownev hi- 
fio ry i lite ra tu ry  P o lsk iey , wydaney przez P. 
Bentkowskiego we dwóch tomach w W arsza- 
wie  i w W iln ie , która powinna mieć natural­
ny związek z Próbą. RossvyAiey B ibliograjii 
Pana Sopikow a, i ietina drugą wspoihagać.

U nas w Rossyi, ile mnie iest wiado- 
t r o ,  śmiało wyznać m ogę, literatura Polska 
zagłuszona jest Niemiecką, Francuzką, po czę* 
ści Angielską i W łoską, nawet z poniżeniem 
teg o  źródła, z którego czerpali i czerpnią na- 
rody co n ts  w oświeceniu prześcignęły : to
ie s t, czytamy Greckich i Łacińskich P .śarzy, w 
tłumaczeniach na inne Europeyskie Języki, 
często hez różnicy ich w artości, tłumaczem v 
na ięzyk oyczysty, w którym możemy mieć

>
daleko doskonalsze kop iie , przekładając z 
ryginałdw, albo przynaymniey z ięzyka P°1‘ 
skiego, zamożnego w bardzo zręczne tłum*' 
czenia wszystkich prawie dawnych kiassy* 
ków.

Dzisieysze stosunki nasze z narodem Fol' 
skim, tem większą staią się pobudką do bliż* 
szego z nim onetnania s ię , pod względem i8'  
go literatury, o którey wspomniano w niektó' 
rych Rossyyskich peryodycznych pismach: u-P- 
w D zienniku północnym , w Dzienniku Eu" 

! r  ° f¥  > w K ory/ci i w innych: w p-:śroie r**
l na miesiąc wychodząctm pod tytułem ; UD-1} 
H ( i 8 t i > i r 8 t 2  ro k u .)  Umieszczone są żywo- 
I ty niektórych pisarzy w różnych czasach źyi«T 

c jc h , i wiele artykułów tłumaczonych z Fol' 
sliego  ięzyka. Bardzo m&ło wyszło ksiąg od­
dzielnych z Polskiego ięzyka na Rossyyski 
przełożonych, aby można mieć z nich iakie' 
kolwiek wyobrażenie, o  literaturze tego na* 
ro d u ; z tych więc pobudek , postanowiliśmy 
umieszczać w nasze* piśmie oddzielny artykuł 
pod tytm em . Polska Biblio g ra fija  zaczyna' 
iąc od bieżącego i g i 8  roku , w miarę otrzy ' 
mywania wiadomości o n iay , przyłaczaiąe 
zdania drukiem iuż ogłoszone, albo rozbiory 
dzieł Polskich oryginalnych i tłumaczonych, 
które na świat wyszły, szczególniey zaś zda­
nia o dziełach Polskich oryginalnie pisanych. 
W celu zaś lepszego poznania historyi ięzyk* 
i. literatury Polskiey, mamy zamiar u m ie ś c i ć  

rzut oka na tęż literaturę wyjęty z niektórych 
uwag w tym przedm iecie, wydanych przez 
terażnieyszrgo w Królestwie PoKfcićm Mn»' 
stra Religii i Oświecenia, Senatora Wojewo­
dy Stanisław a Potockiego, w drugim tomie 
i ego dzieła: P ochw ały . mowy i  rozpraw}-
W W arszaw ie  1516 roku, równie i&ko i z iii' 
nych źródeł.


